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Elżbieta Czechowicz: W Pana 
życiu artystycznym od 64. lat dużo 
się dzieje! Koncertuje pan nieustan-
nie w kraju i na świecie, nagrywa 
płyty, audycje telewizyjne i radio-
we, komponuje muzykę instrumen-
talną, wokalną, filmową i sceniczną. 
Odniósł Pan wiele sukcesów w róż-
nych gatunkach muzyki, jej stylach 
i rodzajach, jak: jazz, muzyka filmo-
wa, klasyczna, teatralna, baletowa, 
rockowa, piosenka literacka i balla-
da. Zdobył pan wiele prestiżowych 
nagród, a jedną z nich wręczył Panu 
we Wiedniu – Duke Ellington. Dobra 
passa trwa! 

Niedawno ukazała się płyta CD 
z Pana muzyką filmową, napisaną 
w1981 roku do filmu fabularnego 
Zapach psiej sierści w reżyserii Jana 
Batorego z Romanem Wilhelmim 
w roli głównej. Muzykę do tego filmu 
wykonała Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia pod Pana batutą. 
To jest pierwsza płyta, która ukazała 
się z serii płyt CD z muzyką filmową 
z różnych polskich filmów fabular-
nych wyprodukowanych przed laty, 
do których muzykę napisali różni 
autorzy. Projekt realizuje firma GAD 
Records i Studio Filmowe Kadr. 

Z ilu filmów fabularnych, do któ-
rych napisał Pan muzykę filmową, 
zgrano na płyty pana muzykę?

Włodzimierz Nahorny – Moja 
muzyka filmowa ukazała się na jednej 
płycie CD i jest z jednego filmu. To 
jest mój jedyny film, z którego moja 
muzyka weszła na CD. Oni, Studio, 
chcieli wydać moją muzykę ze wszyst-
kich moich filmów, tak jak to zrobili 
z muzyką innych polskich kompozyto-
rów, np. Krzyśka Komedy Trzcińskiego. 
I jest już taka płyta z muzyką filmową 
z różnych polskich filmów. No, ale co do 
mojej twórczości filmowej okazało się, że 
do większości filmów, do których napisa-
łem muzykę, tej muzyki już nie ma. I nie 
można jej przegrać na płyty. 

Co się z nią stało?
– Została zniszczona. Nie ma już tzw. 

taśmy matki tych filmów z moją zapi-
saną na niej muzyką filmową i dlatego 
nie można przegrać tej muzyki na płyty 
CD. To co zostało na filmach, to zostało, 
a reszta została zniszczona, zmieciona.

Można powiedzieć: C’est La Vie
– No, tak.
Ta płyta z Pana muzyką filmową, 

zwróciła uwagę na bogaty dorobek 
twórczy, który osiągnął Pan two-
rząc dla X Muzy. Jest Pan kompo-
zytorem muzyki filmowej do 17-tu 
filmów fabularnych prod.  polskiej. 
Debiutował Pan muzyką do filmu 
fab. Dzień oczyszczenia w reż. Jerze-
go Passendorfera – 54 lata temu…

– Tak, i czasami nadal piszę muzykę 
filmową i chociaż już nie tyle co przed 
laty, to jednak chętnie. No, oczywiście, 
jeśli mam zamówienie. 

Lubi Pan pisać muzykę do filmu?  
Zdobył Pan uznanie znanych re-

żyserów filmowych, bo zapraszali 
Pana do współpracy i to wielokrot-
nie: Stanisław Brejdygant, Andrzej 
Piotrowski, Andrzej Kostenko, 
Konrad Nałęcki, Włodzimierz Goła-
szewski, Jan Batory, Andrzej Kon-
dratiuk, Barbara Sass-Zdort, Witold 
Leszczyński, Andrzej Zajączkowski

– Tak, lubię to robić! A był taki 
okres w moim życiu, kiedy dużo pisałem 
muzyki filmowej i przyznam, że nawet 
sprawiało mi to frajdę! I ja, wciąż lubię 
to zajęcie, tylko że ono wymaga dużo 
czasu, i z tym jest problem, bo ja, aż tak 
dużo czasu na to już nie mam.

Jazz wypełnia Panu życie. Czym 
jest dla pana jazz? 

Włodzimierz Nahorny –  
mistrz jazzu

Rozmowa Elżbiety Czechowicz z prof. dr Włodzimierzem Nahor-
nym: artystą muzykiem, saksofonistą, pianistą, flecistą, kompozytorem, 
aranżerem, liderem zespołu jazzowego, autorem piosenek, kompozytorem 
muzyki filmowej, autorem kilkudziesięciu płyt; wykładowcą na Akademii 
Muzycznej w Gdańsku; laureatem konkursów: I Nagrody Solistycznej i I 
Nagrody Zespołowej Festiwalu Jazz nad Odrą 1964; II Nagrody Solistycznej 
na Konkursie Młodych Muzyków Jazzowych we Wiedniu 1966; I Nagrody 
Solistycznej i II Nagrody Zespołowej na Światowym Festiwalu Jazzowym 
w Wiedniu 1967; I Nagrody Indywidualnej na Festiwalu Piosenki Polskiej 
w Opolu 1972 i I Indywidualnej w 1973; Odznaczonego Złotym Medalem 
Zasłużony Kulturze Gloria Artis; Laureatem Nagród: „Fryderyk” w kate-

gorii Jazzowy Muzyk Roku 2000; „Złoty Fryderyk” za całokształt twórczo-

ści 2011; Laureatem Nagrody Honorowej „Koryfeusz Muzyki Polskiej” 2020  

– Sposobem na życie. Wszystko 
obraca się wokół jazzu.

Pierwszy jazzowy zespół „Little 
Four” założył Pan na studiach 
w 1959 roku. Teraz ma Pan Trio 
w składzie: Włodzimierz Nahorny 
– fortepian, lider; Mariusz Bogda-
nowicz – kontrabas, Piotr Biskup-
ski – perkusja. Gracie razem 30 lat, 
a może dłużej? 

– Najdłużej! To koledzy wyczaili, że 
jesteśmy najdłużej grającym ze sobą ze-
społem stałym, ze wszystkich zespołów 
jazzowych w Polsce. Na drugim miejscu 
jest „Marcin Wasilewski Trio” i „Andrzej 
Jagodziński Trio”, obaj są pianistami, też 
grają długo w niezmienionych składach. 
Ale to my – gramy najdłużej! (śmiech)

Ma Pan ulubione standardy jaz-
zowe?

– Trudno powiedzieć, bo co innego 
lubię grać, a czego innego słuchać. Moim 
ulubionym utworem jest Green Dophin 
Street, którego autorem jest zresztą 
Polak, Bronisław Kaper. Jest to utwór 
z filmu amerykańskiego pt. Ulica zielone-
go Delfina z 1947 roku. Muzycy go grają, 
jest znany. Bardzo często grywałem go ze 
Zbyszkiem Namysłowskim, gdy spotyka-
liśmy się sporadycznie na wspólnych gra-
niach, takich bez prób. Graliśmy wtedy 
też ze Zbyszkiem utwór: Who Can I Turn 
To znaną balladę. To są standardy ame-
rykańskie, ale kiedy gram ze swoim ze-
społem koncert, to wybieram inne utwory.

Dba Pan o rozwój kariery arty-
stycznej, ale i naukowej. W 2012 
roku otrzymał Pan tytuł: profeso-
ra sztuk muzycznych. Pracuje Pan, 
jako wykładowca na Akademii Mu-
zycznej im. Stanisława Moniusz-
ki w Gdańsku na Kierunku Jazz 

i Muzyka Estradowa. Jakie rady 
daje Pan młodym muzykom – co jest 
dla artysty ważne?

– To, co jest ważne dla każdego czło-
wieka, sprecyzować cele i do nich konse-
kwentnie dążyć.

Czy łatwo jest uczyć młodzież?
– Okazuje się, że nie taki diabeł 

straszny, jak go malują. Ja naprawdę 
lubię uczyć, chociaż zacząłem uczyć za 
namową, a nie z jakiegoś wewnętrznego 
przekonania. Zanim zacząłem pracować 
na akademii, to już byłem wiele razy do 
tej pracy namawiany, ale bardzo kon-
sekwentnie odmawiałem. Nie chciałem, 
nie jeździłem na żadne warsztaty jazzo-
we, ani do Puław, ani do Chodzieży.

Dlaczego?
– Ponieważ bałem się, że nie będę 

miał co przekazać jego uczestnikom, ani 
nie będę umiał tego przekazać.

Panie profesorze, nie za dużo 
skromności? Przyzna Pan, że nie-
którzy muzycy lubią pracować 
z młodzieżą na warsztatach, do nich 
należy Jan Ptaszyn Wróblewski – 
tak mówił 

– Tak, tak! (śmiech) Ale uczenie, 
to zupełnie co innego. Podobno jedną 
z moich zalet jest cierpliwość, wytrzyma-
łość, wytrwałość. Taka opinia dotarła do 
mnie po latach mojej pracy na akademii, 
jako wykładowcy. I muszę powiedzieć, że 
tego typu opinia bardzo mnie ucieszyła.

A Pan, profesorze, jak zaczynał 
swoją edukację muzyczną?

– Na pianinku! Jako dziecko uczyłem 
się na pianinie, które stało w naszym 
domu w Kwidzyniu. Tam uczyłem się 
do 7. klasy, stąd wyjechałem do Sopot, 
gdzie chodziłem do liceum, a potem 
ukończyłem PWSM. Moja młodość była 

na Wybrzeżu, tam była nauka i tam pra-
cuję do dziś.

Lubił Pan ćwiczyć na instrumen-
cie?

– Eee, nie! Nikt nie lubi ćwiczyć. Ale, 
gdy byłem mały i miałem 4-5 lat, to dużo 
nasłuchałem się różnej muzyki, ponie-
waż już chłopaki przychodzili do mojej 
siostry, Ireny, bo ona była ode mnie 
14 lat starsza, a niektórzy z nich grali 
na pianinie. Przychodził, chyba lekarz 
medycyny, który grał utwory Chopi-
na, w związku z tym polubiłem muzykę 
Chopina. A jak przychodził Jan Sitkow-
ski, to on grał u nas jazz. Potem siostra 
wyszła za niego za mąż, został inżynie-
rem, zrobił doktorat, uczył na politech-
nice, później wyjechał do Iraku i tam też 
wykładał na politechnice. Zwłaszcza po-
dobało mi się, jak grał boogie woogie. 
I gdy przychodził do siostry, w innych 
celach, to ja go zaraz ciągnąłem do pia-
nina, żeby grał mi jazz, który już wpadł 
mi w ucho. I tam został! (śmiech)

Chce Pan powiedzieć, że rozwi-
jał się muzycznie dzięki kolegom 
swojej siostry? 

– No, tak! Bo to wszystko zależa-
ło od tego, jaki aktualnie chłopak przy-
chodził do Ireny, i czy był to fan jazzu, 
czy muzyki klasycznej (śmiech). To była 
pierwsza muzyka, z którą się zetknąłem. 
Akurat Sitkowski był miłośnikiem jazzu 
i miał dużo płyt z Ellingtonem i Peterso-
nem, które puszczał u nas w domu, a ja 
jako mały chłopiec słuchałem tych płyt 
zachwycony. Sitkowski został współwy-
dawcą czasopisma „Jazz”, które wycho-
dziło na Wybrzeżu, no ale to było później.

Teraz wiemy, skąd u Pana za-
miłowanie i do jazzu i do klasyki. 
Wielkim walorem w Pana twórczo-
ści jest umiejętność, z jaką łączy 
Pan muzykę jazzową z klasyczną. 
Ogromny sukces przyniosły Panu 
płyty w jazzowym ujęciu twórczo-
ści dzieł: Karola Szymanowskiego 
– Mity; Fryderyka Chopina – Fan-

tazja polska; Mieczysława Karłowi-
cza – Nahorny-Karłowicz. Fantazja 
polska Koncert (2002). Jak te płyty 
powstawały?

– Od Szymanowskiego się zaczęło, 
potem był Chopin, a po nim Karłowicz. 
Z Karłowicza wziąłem Koncert skrzyp-
cowy A-dur. Wybrałem go, ponieważ to 
był jeden z moich ulubionych koncer-
tów skrzypcowych w ogóle, a nawet ze 
wszystkich koncertów muzyki poważ-
nej. Uwielbiam go. Inny utwór nie wcho-
dził w rachubę. Wiedziałem, że to musi 
być ten koncert. I wiedziałem, że musi go 
zagrać Konstanty Andrzej Kulka, nikt 
inny. A ponieważ znamy się z Andrze-
jem jeszcze z czasów studenckich z Gdań-
ska, to zrozumiałem już wtedy, że mam 
najlepszego na świecie wykonawcę tego 
koncertu. Andrzej zgodził się zagrać, 
i to w takim układzie, jaki ja sobie wy-
myśliłem, tzn. koncert zaczyna się jedną 
z pieśni Karłowicza, po której płynnie 
przechodzimy do ekspozycji koncertu już 
z udziałem solisty, czyli Andrzeja. Było 
jak u Karłowicza – trzy części. Ja tylko 
zacząłem grać trochę jednej z pieśni Kar-
łowicza, a później Andrzej wchodził od 
razu po kadencji. Mało który skrzypek, 
by się zgodził, aby zaczynać utwór po ka-
dencji, a dopiero później grać, właśnie 
ekspozycję. Ale Andrzej się na wszystko 
zgadzał i miałem gwarancję, że muzyka 
zabrzmi wspaniale, no przynajmniej 
w tych partiach, gdzie on gra. Powiem 
jeszcze, że gdy skończyłem pisać, to zaraz 
zaczęliśmy nagrywać. To jest ważne, bo 
miałem gwarancję, że zrobimy to dobrze 
i że partie, te klasycznie napisane przez 
samego Karłowicza, tak będą zagrane, 
jak on, kompozytor, sam by tego chciał. 
Tak się stało i to jest dla mnie niezwy-

Włodzimierz Nahorny, fot. Elżbieta Czechowicz, 2022
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kła w tym wartość. Zmieniłem metrum II 
części koncertu, żeby bardziej przypomi-
nała balladę jazzową. Andrzej się szybko 
zorientował i przystosował. Nagranie 
poszło bezbłędnie. Tylko partie orkie-
strowe zostały ujazzowione. Andrzej grał 
swoje partie tak, jak napisał je Karło-
wicz. On nie grał jazzu, bo z jazzem prze-
cież nie ma nic wspólnego. No, ma tyle, że 
przez sympatię dla mnie zgodził się w tej 
zabawie uczestniczyć. (śmiech)

Płyty stały się hitem i szybko 
zniknęły.

– Tak, bardzo szybko. One wszyst-
kie później zaczęły nazywać się „Fanta-
zja polska”.

Czy nagra Pan kolejne płyty z tej 
serii?

– Nie, chyba nie, bo już nie zdążyli-
śmy nagrać nawet Ignacego Jana Pade-
rewskiego, do którego miałem napisane 
dwa utwory. My zagraliśmy cały pro-
gram przygotowany na płytę z Pade-
rewskim na Festiwalu Paderewskiego 
w Łazienkach Królewskich. I mieliśmy 
szczery zamiar nagrać tę płytę. Były 
w tym celu trzy, czy cztery wykonania, 
żeby się „ograć” i jak powiedziałem napi-
sałem już dwa utwory.  

To strata dla polskiej kultury, że 
nie dokończy Pan Paderewskiego. 

– Nie zdążyliśmy, bo musieliśmy do-
grywać Chopina, a to nam zabrało dużo 
czasu. Ale zmieścił się Maciejewski. Na 
dwupłytowym albumie, jedna z płyt po-
święcona jest mazurkom, które skompono-
wali: Chopin, Szymanowski i Maciejewski. 
Paderewskiego musieliśmy odłożyć. I już 
do niego nie wrócimy w wersji jazzowej. 

Był Pan związany twórczo z Te-
atrem Wielkim w Łodzi. Jak zaczęła 
się ta współpraca?

– Po tym jak Adama Hanuszkiewicza 
wyrzucili z Teatru Narodowego w War-
szawie, znalazł się wtedy w Łodzi. Został 
zaangażowany do Teatru Wielkiego i na 
jego scenie z wielkim rozmachem przygo-

tował wspaniały spektakl „Karłowicz – In-
terpretacje”.  I ja wtedy też znalazłem się 
w Łodzi, bo Hanuszkiewicz zaprosił mnie 
do współpracy przy tym spektaklu. A że 
już wcześniej pracowałem z Hanuszkie-
wiczem i dobrze układała nam się współ-
praca, to chętnie przyjąłem zaproszenie 
do Łodzi. W Warszawie współpracowałem 
z nim przy spektaklu teatralnym „Mo-
niuszko”, który on przygotował i wysta-
wił na scenie Teatru Narodowego. Był to 
bardzo dobrze zrobiony spektakl, który 
przybliżał postać kompozytora Stanisła-
wa Moniuszki i jego twórczość. Grałem 
w nim na scenie muzykę z innymi mu-
zykami, w każdym przedstawieniu. Ten 
spektakl cieszył się wielkim powodzeniem 
i szedł przy kompletach, pewnie jeszcze 
długo bym tam popracował, gdyby nie to, 
że nagle odwołali Hanuszkiewicza, a spek-
takl „Moniuszko” został zdjęty z afisza. 

Jaki spektakl Adam Hanuszkie-
wicz zrobił w Łodzi? 

– No, jak to u Hanuszkiewicza, spek-
takl „Karłowicz – Interpretacje” był zro-
biony wspaniale, z wielkim rozmachem 
i ściągnął widzów z całej Polski! Premiera 
miała miejsce 29 października 1983 roku. 
To było wielkie wydarzenie artystycz-
ne! Tym razem był to spektakl baletowy, 
oparty na muzyce, poematach symfonicz-
nych Mieczysława Karłowicza. Było to 
przedstawienie, w którym udział brało 100 
tancerzy! Znana choreograf Ewa Wyci-
chowska opracowała układy tańców i cho-
reografię. Muzyka grana była częściowo na 
żywo. Pieśni Karłowicza śpiewali: słynna 
Delfina Ambroziak (sopran), Maria Szczuc-
ka (sopran), Marek Torzewski (tenor). 
Scena była podzielona i ja grałem na for-
tepianie na jednej części sceny. Opracowa-
łem niektóre pieśni Karłowicza w wersji 
jazzowej i w tym opracowaniu śpiewała je 
Anna Chodakowska, a Józef Skrzek grał 
na organach. No a na całej wielkiej scenie 
wspaniale tańczył ogromny balet i jego so-
liści. Spektakl miał olbrzymie powodzenie 

u młodzieży i dorosłych, którzy jak powie-
działem przyjeżdżali tu z całej Polski.

Czyżby Adam Hanuszkiewicz 
ożywił Teatr Wielki?

– Można tak powiedzieć. A on to po-
trafił robić!

To było dawno. A teraz, łatwo się 
Panu komponuje?

– Nie, z wiekiem coraz gorzej 
(śmiech)

Może z wiekiem lepiej się gra? 
– Gra się o tyle lepiej, o ile jest kon-

takt ze słuchaczem, bo to jest wartość 
naprawdę nie do przecenienia.

To znaczy, że ważna jest energia?
– Tak, bardzo. To się wszystko na 

energii opiera, bo jeśli w ogóle nie ma 
energii, to nic nie zaskoczy. Jeśli nie pój-
dzie iskierka, to nic z tego nie będzie. 
Co najlepsze nagrania – nasze i Ame-
rykanów – są robione „na żywca”. Live 
są lepsze niż studyjne. Jednak czasem 
trudno jest uzyskać to, czego się pragnie. 

Albo odwrotnie! Bo czy spodzie-
wał się Pan, że Pana piosenka Jej 

portret z tekstem Jonasza Kofty, 
śpiewana przez Bogusława Meca, 
zostanie szlagierem i przyniesie 
Panu sławę i wielkie pieniądze?

– Nie, skąd! (śmiech) A ta piosen-
ka nie była ani dla Łucji, ani dla Meca, 
tylko dla Jurka Połomskiego. Ona po-
wstała w tym czasie, gdy dużo two-
rzyłem muzyki filmowej. I ona była 
w filmie, nawet w kilku filmach. To były 
tzw. „love motivy” do filmu. Takie melo-
dyjki pisało się do szufladki i gdy była 
propozycja z filmu, żeby im coś napisać, 
to się z tej szufladki wyciągało coś goto-
wego. Najpierw nagrałem instrumental-
ną płytę: „Jej portret”, a po roku pani 
Rumel z Polskiego Radia zaproponowa-
ła, żeby zrobić z tego piosenkę, bo utwór 
jest melodyjny i bardzo polski. Napisa-
łem ją nocą, gdy mieszkałem na Piekar-
skiej na Starym Mieście w wynajętym, 
samodzielnym mieszkaniu. Nocą dobrze 
mi się komponowało. A tej nocy, kiedy ją 
pisałem, na niebie były tysiące gwiazd!

Dziękuję za rozmowę.

Elżbieta Czechowicz i Włodzimierz Nahorny, 2022

W 
Teatrze Wielkim w Łodzi 17 
czerwca 2023 roku miała miejsce 
premiera nowego wystawienia 

opery Faust Ch. Gounoda (1818-1893) do 
libretta wg Fausta J.W. Goethego. Pra-

premiera tej opery odbyła się w Paryżu 
w 1859 roku; Gounod był kompozyto-

rem francuskim, także twórcą słyn-

nej opery Romeo i Julia. Józef Kański 
pisze w Przewodniku operowym (1964), 
że: „Doskonałe wyzyskanie sytuacji sce-

nicznych, świetnie zespolona z akcją 
dramatyczną instrumentacja, a przede 
wszystkim niezwykła melodyjność 
i śpiewność zyskały Faustowi zasłużone, 
do dziś niesłabnące powodzenie”. 

Łódzka premiera tej opery była w Te-
atrze Wielkim w 1969 roku, premiera 18 
października, w reżyserii oraz insceniza-
cji Antoniego Majaka, choreografii Witol-
da Borkowskiego i scenografii Mariana 
Stańczaka. Następnie operę przedstawio-
no w 1993 roku w reżyserii i scenografii 
Waldemara Zawodzińskiego, kierownic-
two muzyczne Aleksander Tracz, chór 
przygotował wówczas Marek Jaszczak, 
choreografia Janina Niesobska.

Akcja pięcioaktowej opery rozgry-
wa się w XVI wieku w Niemczech. Tytu-
łowy Faust jest naukowcem, lekarzem, 
który szukał mechanizmów rządzących 
światem, pojął całą wiedzę i ogarnęły go 
bezsens i nicość. W łódzkim wystawie-
niu opery Faust to patolog, bada, leczy, 
robi obdukcje, wystawia akty zgony żoł-
nierzy, ofiar wojny. Faust traci sens 
swojego zawodu i pracy. Ogrom tych 
wojennych tragedii, katastrof i przeko-
ry natury ludzkiej budzą w nim zwąt-
pienie, chce popełnić samobójstwo – ale 
zjawia się Mefistofeles, diabeł, który ofe-
ruje mu potęgę, sławę, bogactwa itd. 
Doktora Fausta kuszą te oferty, chce 
młodości – dostanie ją w zamian za od-
danie po śmierci swojej duszy diabłu, na 
co się godzi i podpisuje cyrograf… Szatan 

Faust w Teatrze Wielkim w Łodzi

podsuwa mu piękną kobietę Małgorza-
tę, przekonuje ją do – odmłodzonego już 
– Fausta, obsypuje klejnotami by mu 
uległa. Ten zdobywa ją i odchodzi; Małgo-
rzata rodzi dziecko, jest potępiana przez 
przyjaciółki i brata Walentego. Po jakimś 
czasie, w walce Faust (z pomocą mocy 
szatana) zabija brata Małgorzaty, który 
umierając potępia siostrę i przeklina ją 
na ziemi (!). W finale opery Faust zabiega 
znów o miłość Małgorzaty, jedyną wielką 
jakiej doświadczył; jest jednak przez nią 
odtrącony, ona umierając zostaje zbawio-
na, jej dusza unosi się ku niebu, a Fausta 
Mefistofeles zabiera do piekła. 

W łódzkim wystawieniu jest dużo 
symboliki, wojny, autorzy przenoszą 
widza jak piszą: „w świat dystopii, świat 
futurystycznej fantazji o społeczeństwie 
przyszłości”. W odróżnieniu od utopii – 
świata idei doskonałego społeczeństwa 

czym np. mamili nas i „karmili” przez 
okres PRL komuniści – dystopia poka-
zuje i wywodzi przyszłość bezpośrednio 
z otaczającej rzeczywistości, z faktów. 
Dlatego bezpośrednie nawiązanie do 
wojny na Ukrainie (ale przecież i innych 
współczesnych wojen i konfliktów mili-
tarnych) jest czytelne i upoważnione. 
Żołnierze noszą na scenie współczesne 
wojskowe mundury, broń długą, hełmy.    

Obecne wystawienie jest pierwszą 
premierą za nowego dyrektora Teatru 
Wielkiego, którym jest prof. Marcin Na-
łęcz-Niesiołowski. To wielki spektakl, 
duże przedsięwzięcie i myślę, że udane; 
reżyseria Ewa Rucińska, kierownictwo 
muzyczne Rafał Janiak (zastępca dyrek-
tora ds. artystycznych łódzkiej opery), 
dekoracje Agata Skwarczyńska, ko-
stiumy Arkadiusz Ślesiński, choreogra-
fia Aleksandra Osowicz. Opera – mimo 
skrótów łódzkiego wystawienia – trwa 
prawie cztery godziny, jest z dwiema 

przerwami; w pełnym wystawieniu trwa 
pięć godzin.

Występują: soliści, chór, balet, orkie-
stra Teatru Wielkiego w Łodzi. Obsada 
pierwszych czerwcowych wystawień 
w Łodzi: Małgorzata (sopran) – 17 VI Pa-
trycja Krzeszowska, zaś 18 VI śpiewała 
Aleksandra Orłowska; Faust (tenor) – 
Nazarii Kachala 17 VI, Irakli Murjik-
neli 18 VI; Mefistofeles (bas) – Wojciech 
Gierlach 17 VI oraz Grzegorz Szostak 18 
VI; Walenty (baryton) – Łukasz Motko-
wicz 17 VI i Arkadiusz Anyszka 18 VI. 

Obecne wystawienie ma scenografię 
nawiązującą do wojny rosyjsko-ukraiń-
skiej, zapowiadała to także wyświe-
tlana flaga ukraińska nad sceną przed 
rozpoczęciem spektaklu. Na zdjęciach 
wyświetlanych na scenie w trakcie 
uwertury opery przewijają się zdjęcia 
wojenne z różnych okresów XIX, XX 
i XXI wieku, w tym te z agresji Rosji na 
Ukrainę w 2022 roku.

Według zapowiedzi teatru, zaplano-
wano dziesięć wystawień Fausta: sześć 
w 2023 roku i cztery w 2024; najbliższe po 
wakacjach: 27, 28, 29 października. WSG
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Plakat opery Faust,  
proj. Justyna Czerniakowska




